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KAPRAL DIABDA I 44CZNIK RYSZARD 
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Kaprol Vl-ej «ompanii Disbeł i jego łącznik, lźż-letni Ryszerd, tworzyli Parę nio- 
rozłączną i jsko tacy zepiszą się ne zawsze vw historii zdóbywsańaia PAST W. Kapral niski, 
szoęzupźy, uyiany w hełuniem sdadającym ha czoło = Ryszard cię zrmowłosy, dro ay, Q zuchw 

ud 


tych, szeljmows..ich oczach, Byli jedną istotą, którą ożywiela jedna ys 511 zdobyć iza lo 
ty giiaCh» 


BASTA ięża całą dzielnicą obstrze4OM4yaw 


kapral Diabet; znejący świetnie dzielnicę, zsczyna wolniutxo, nocami zy pomocy 
jedynie swego łączni:a, przeorowaczać dawmio obuyślany plenn Ghce Nieuców zejść oc tylu = 
narażając przy tym jak nejuniejszą liczeę ludzi, rod osłoną nocy wysuwa cieroliwie Otwo- 
ry w scianach więzy sklepami na Pociejowie, Przed sanyin nosem Niemców powstaje ukryty, 
bezpieczny koryterz, którym w chwili staim. >rzejózie wojsmzo. Zwinnie, bezszelestnie zsu- 
wa się przez otwór elastyczne ciało ieprale i dąłego Ryszarda, Każćy nowy otwór = to 
o.zybliżenie goćziny zuycięstwa. śtóregoś ómia ksprəl waesaoręcznie zaiyka Nie.soot uwię- 
żioaya w PAST cie światło i dostęp wocy, «iedy iucziej przez swoje okienka widzi tuż,tuż 
aonad Sobą roziawiejących Niemców. Gzska.u. 


EAS Jłonie, 


20-6g0 sierpnia, o godz, 5,60 W nocy rozpoczyna śię Końcentryczńy atak ne FAbL ę, 
lareszcie, Chłopcy z butelkami, z benzynę vdzie.ają się na parter; pędzą wyżej, cofają 
się puzsa granatami, pobyxają się, pędzą, Z okien z naprzęciw.e wytryske strunień ropy 
naftowej - równocześnie dzisł»ją wiotacze płomieni, Ogień orzylepie się czerwoną ścia- 
nę ćo guachu, atakuje wnętrze - wieżą nixaie w kięębach gęstego dymu, Kapral Di:beż i 
uąły Hyýszarð zawsze na czele, zawsze w: pierwszej linii. Widzę go rano, jek czarny Od úy- 
uli, w aocartej odzieży siedzi u stóp FAST y, trzynejąc w ręku naszę chorągiew, 

- Mie odejdę ter z = Jowtsrtza przez zęby = nie ocejdę, choćbyiu miał szonać, aopólci 
Jej wiasuywi ręxemi nie zat.nę, 

i Nie oaszedł, Pierwszy, bisio+ezerwony sztandar, xtóry zakwitł w jednym z okien, być 
jego sztsnistem, 

Wszęć zie go pəřno. On wskakuje pierwszy na palące się schoćy, on dociera w najbar- 
t alej zagrożone wiejsca, on „yaschuje zdobytym <b., eskortuje pierwszą grupę je.iców nie- 
uiGac<1GCh, Wszyscy usuwają się przed nim, óają iu drogę. Uznali prawo bohaterstwa. 

- Inaczej byśmy wyglądsli = przyzucję zgodnie - gdyby nie kaorsl Diabeż, 
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PASIA COBZSB: r 


Czasem jeszcze wybuchy palącej się zmunicji jak ostatnie dreszcze wstrząs» je qe 
ciate kolosa, PO ulicy Zielnej choz luzie - nie ma juź niebezpieczęństya zóraczie- 
cxiego ognia» ; +. 

W orzedsion u guachu stoją: «opral Diabeł i iirły Łłączni::, 

Zuwęczeni.,. na oół uvędzeni oč dymu = a jednsk bezgrenicznie s2ż6 częśliwi, Mitu jącym 
wzrokień wodzą po osnalonych murąch, Są teraz sami w tym olbrzymem, który steł się dla 
nich celem, <raćł im każó4 chwilę snu; «ażdą niaial ayśl, Wzięli się ze ręce = Ćwaj do- 
brzy koledzy, dwaj towarzysze na życie i śmiorć, j 

Nagle wybuch. To granatnik od Sasziegd Ogrodu, Hus, biały tunan kurzu i ćwie po- 
stecie leżące wśróć gruzów. Ka.:51 ranny w nogę i dreśnięty w szyję, łącznik ciężko ran 
ny w brzuch, ślady zs BUBZAD O ich 60 punktu sanitarnego, odwiacają głowy i £ Lugo nie mogą 
oGeiwać vzroku oó guschu, Ze guaje swój szo kó, aejoięiniejszy Josterunex, 

Zanna noc. Kontur PA ST "y powoli zadecća w iurok,.» Be 


str. e. pierwszej linii frontu 


ROE, KTÓBE. KATOTAŁY... 


W owaach, na balkonach i w bramach ulicy Zielnej r zgoręczkowany tłum, Strzeleją 
jeszcze Gzasem o strony Sasiiiego Ogrodu, »le mie już na to nie zważa, ludzie depczą 
sobie bo nogach, rozpycnhsją łozciami, 0.zewięszają 2-262 J0r;cze, 

Nagle naprężone, zastygłe w twarzach oczekiwanie wybucha jednym spontenicznym 
okrzykiem, powiewają chustxi, chorągiewei, a ręce biją brawa aż ćo bólu, 

To pierwsza grupa omea ich aiw wycnodzi z EAST y, Jest ich trzydziestu 
dwóch. Sxurczeni, brucni, wynęć zaiali, rozdygotane ręce wzniesione wysoko pons gźłową, 
wzrok błędny, oszalały z pzzerażenia, Jecen za Ćrugim przesuwają się przeć zordon ż0ł— 
aierzy z A.K., Nagle dobrze zaany jasny mundur. 

= TO 58 ~ przewale się głuchy poruk, 

- Nein, nein = Wehriaac cht - siomlą blade wargi tLohórzaa » 

Pierwszą partię wviowscza Się ne jedno z podwórek przy ul, Zielnej, Pięści t4umu 
zegisk»ją się; gdyby nie obrona naszych żożnierzy, kilkakrotnie Goszłoby do samosądu, 
Ale Ly szanujemy prawa riędzynalodówe, 

Trzydziesuu ówóch lućzi, ustawionych w Pan ODO stoi tvorzami do ścirny, Zen 
Lernerią solsa rewiduje i zabiArA dokumenty; Na tej voćstowie będą orzekszani do obo- 
ZÓW 0ucentracyjny jch albo pójdą poè sąd. 

Przyprowadzają uocatkowo oficera. Jest bledszy od innych i bełkoce coś niczrozu- 
misle. Pasiąt jąc swoje w4asne systeay, uyśli sównie, że "polscy beadyciy Lozstrzeizją 
go netychiuiost, Jidzieli go przed.tym, js. usiłował zerwać naszywxi, Teraz bez>czyt Oli- 
mis zapatrzył się w oczy tewidującego go żołnierza o, jeizby chciał wyczytać z 
nich ilosć godzin, które mu „vozostały do życia. 

W okasch tłum, Teraz już nikt nic nie uówi = twarze są skupione, zastygłe w bsz- 
ruchu; groćne, ż 

> głowzmi jeńców las podniesionych rąk, 
pociągały kiedyś za o©yngiel, 'a kula przebijaie polskie serce. Te ręce 
wyroki, Te ręce zątowaty bezbronną Tuc 10 Sak 
raz chwieje się las bezui..istych, rozdygotanj rąx, 

Głwilani opuszczają je niżej, zaslateją nad > a któryś z naszych wydaje 
stenowczą komendę ; 

Hgaće hoch. Noch höher. 

I w popłochu wyciągnją się znovu ręce =- ch;botliwe, straszne, ręce tchórzówa 

Te ręce to symbol poskromionej PrZzeAOGY, ujarzinionego Zzia, 

I w tej chwili jorss setny chyba uświadamiamy sobie, że do nas należy zwyci stwo, 
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POPIOŁY PO CIBY 


Gruzy fabryki Bormeha przy Toworowej. Fo drugiej stronię są Niemoy. Jedyną osło= 
nę stonowi >rzedziurawiony mur od obstrzełów, wyg ryziony przez ogień. StĄ4pamy po zgli- 
ssczaąch i gruzach, Tuż i =: muren, na jrebinie obserwator w czsiaym kombinezonie i w 
jełuie z czernya orłem =- trkżećc umuniuiowani wszyscy żołnierze III plutonu poć ich, 
liolmara, Słychać serię c'm=ów, 

Dziś tu spokojnie = mówi poGch. iiolmar, = Wczocoj było g Precowaźż ETmn= 
tnik, Oć utrony torów. Nawet w „ominis wygryzł óziury. Chłopaki gedali jak muchy, uan 
6-0iu ranaych. | okamgnieniu spalili się Gwej strzelcy, dostali serię z chiamu, FOLEM w 
to samo uiejsee upsdł pocisk zspalający. 0to,co z nich zostało, 

U stóp usszych Dopalone głownie czarno-szarve. Dopiero „o chwili tozróżnisńy irg- 
gos.up, zebra. Przy nich jakieś pręty = to szczątki. *.M.-u i kb, Tuż 0vok uagrzynek z 
amunicją. Odeszli, Ze swoją bronią odeszli SA na wieczną w”rtę. 

Bojowi byli żołnierze, nie wieli rezeim 35-ciu lat. Posteruniu nie odćali, 

wychucła twarz poćahorążego wa wyrsz Roa oeteruinecji. Zajadnięte oczy „etrzą 
tvaido. 

~ Panie Xowsnóemcie = iselduję + Jiayby y uva piaty i jedea rm, Jostoliśmy 50 
grz=aatów. ; 

Podch. Lolmar uśmiecha sia. Spogląda.w stronę waru i przez zeciśnięte usta rzuca: 

- Wykurzymy stąd szsopów» : 

- Wykurzywy» TEENY 


